
kierankach, dążyli przecież do jednego cela, aby 
m iasta  i społeczeństw a przynieść jak najwięcej po- 
ży tka , nieraz ze szkcdą naw et dlc swych własnych 
interesów .

S. p. dr. H enryk Szarski urodzony w Krakow ie 
w  roka  1855, t a  akończył gimnazynm św . A nny,

_ 4.   _________ _____ A0W08GI ILŁnSTROWAHl

m iątek i sztoki z pominięciem ekonomicznych ko­
rzyści. —  Ożeniony w  r. 1882 z H eleną z Ciecha­
nowskich w ychował córkę i 3 synów , z k tórych średni, 
S tanisław , w ym szyw szy  w  r. 1914 z pierwszem i 
oddziałami drożyn b  rzelecMch nod komendą P iłsud­
skiego, w  bojach za okochaną Ojczyznę przepadł bez 
wieści w r. 1916 w  bitw ie pod Optową. Niepocie­
szony po stracie okóchanego syna, podopadt na zdro­
w ia, a nie przestając s 'ę  in tJ resow ać spraw am i :pu- 
blicznemi, cofnął się w  zacisze domowe, k tó re  roz­
jaśniało m a jedynie dziewięcioro w nacząt. Po sześcio­
tygodniowej chorobie, obfitującej w  ciężkie cierpienia, 
jako w ierny syn Krściołi i praw dziw y Sodalis Ma- 
rianos, umarł, na śm ierć zupełnie przygotow any 
i pojednany z Bogiem.

W  ś. p. H. Szarskim  trac i m iasto i społeczeń­
stw o polskie jednego z najpracow itszych i najsn- 
m iennieiszych obywateli.

W  tym  samym dnia, co ś. p. Szarski, zm arł 
w cśm dziesiątym  roka życia dyrek tor Ju lian  Macio- 
łowski, senior krakow skiego nauczycielstwa. W y ­
traw ny  pedagog, oddany całą daszą swemu zawo­
dowi, przez pięćdziesiąt z górą  la t swego nauczy­
cielstw a wychował całe szeregi przyszłych obywa­
te li k ra ,:n, w k tórych  um iał wszczepić zamiłowanie 
do pracy i poczucia narodow ej godności.

W  młodych latach, gdy naród z bronią w  ręko 
zarw ał się do skruszenia p ę t niewoli, pospieszył i Jn- 
lian Maciołowski w szeregi powstańcze, wziął za­
szczytny udział w całej kampanii, dosługując się 
stopnia oficerskiego. Jak  wysoko cenił sobie to  od­
znaczenie, świadczy fak t, iż po uzyskaniu przez nas 
samodzielności, pierwszem  jego staraniem  było za­
tw ierdzenie tego  stopnia, co też pom yślny nw ień­
czył skutek.

Po powrocie z szeregów  oddrł się z całym za­
pałem pracy nad wychowaniem  młodego pokolenia 
w dnchn narodowym , jakie zaś na tem  pola połc-
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IM mkMIiitii i Msłoicń ie Me.
W  m iesiąca czerw ca odbył się we Lw ow ie 

Zjazd rękodz'elników  i przem ysłow ców  z całej 
Polski p rzy  bardzo licznym udziale uczestników  ze 
w szystkich s tro n  naszego krajn. P rzyby li delegaci 
z W arszaw y, Lublina, K rakow a, Rzeszowa, J a ro ­
sławia, Stanisław ow a i innych miejscowości, przed­
staw iciele lw ow skiego rękodzieła i przem yśla zja­
wili się też  w pokaźnej liczbie. Imieniem m iasta 
Lw ow a pow itał uczestników  Zjazdu prezydent 
Neum acn, życząc pomyślnego przebiega obrad oraz 
powzięci? uchw ał, k tó re  m ogłyby w płynąć korzyst­
nie na dalszy rozwój naszego rękodzieła i przem y­
śla, by m ogły w ytrzym ać konknrencyę zagranicy 
zasypującej nas dotąd m ałow artościow ym i 'wyrobami. 
Imieniem lwowskiej Izby rękodzielniczej w ita ł ko­
legów  prezes tejże, p. Schirm er.

Zjazd obecny był następstw em  fatalnych s to ­
sunków  w ew nętrznych, w  k tórych  rozwój naszego 
rodzimego rękodzieła i przem ysłu je s t bardzo u tru ­
dniony, a częstokroć naw et w prost uniemożliwiony. 
Z głosów  referentów  w ynika jasno, ża Rząd polski 
zby t mało uw agi zw raca na spraw y rękodzielniczo 
przem ysłowe, a liczne zarządzenia, wydane w  ciągu 
dw u la t  sam oistnego b y tu  odbiły się już bardzo 
ujemnie na naszej krajow ej prodnkcyi, itó ra  dzięki 
im nie może sprostać w spółzaw odnictw a zagranicz­
nemu. W szelkie czynione w  tym  kierunkn dotąd 
zabiegi i s taran ia , pozostały bez skutku, sfery  de­
cydujące nie doceniają widocznie znaczenia, jakio 
ma rękodzieło i przem ysł, dla rozw oju życia ekono­
micznego kr?jn. A  jeśli gdzie, to  w łaśnie w  Polsce, 
powinny one rozw ijać się j“.k najpom yślniej, nie brak 
nam bowiem wszelakiego rodzaju snrow ca, k tóry  
jednak, zam iast nledz przeróbce w kraju , w ysyłany 
byw a za granicę, a niejednokrotnie w razie piekącej 
jnż potrzeby, w raca stam tąd z pow rotem , lecz po 
cenach kilkadziesiąt razy  w yższych. Na nanze rę ­
kodzieło i przem ysł wpływa to  zabójczo, a panoszy 
jedynie różnego rodzaja pośredników, k tó rzy  radzi 
byliby wywieźć z Polski w szystko, co jakąkolwiek 
w arteńć przedstaw ia a na esem można zarobić.

D rag ą  bolączką, k tó rą  bardzo dotkliw ie o d c z u la  
rękodzieło i przem ysł, to  nstaw ow y ośmio godzinny 
dzień pracy. Poiscy  rękodzielnicy i przem ysłowcy 
nie zw alczają go w  zasadzie, są jednak zdania, źe 
wobec obecnych w arunków  w yrządza on ty lko  
szkodę, tak samemn rękodzieła i przem ysłow i, jak 
i całemu krajow i. Ż ą d ł ą zatem  wprowadzenia przej­
ściowo ustaw y  o dziesięcio- godzinnym dnia pracy, 
a to  aż do ezasn, dopóki nasze sta&nnki ekonomi­
czne nie w ejdą na norm alne to ry , a dzięki podnie­
sienia się naszej w ytw órczości przem ysłowa i nasza 
w alata  nie azyska należnej jej siły i w artości na 
rynkach św iatow ych.

Pozatem  poroszono wiele żyw otnych spraw , 
mających ścisły związek z norm alnym  rozwojem 
naszego rękodzieła i przem ysłu, oraz powzięto sze- 
rog nchwał, k tó re  mają być przedłożone czynnikom 
m iarodajnym, to  je s t  Rządowi i Sejm owi, z s ta ­
no wczem żądaniem jak najrychlejszego ich uw zglę­
dnienia. ___________

Stuletnia lecznica załatania szkoły poiszechne!
tw Wołowłcaclir

W ażne zdarzenia w strząsa ją  um ysłam i narodów 
czy poszczególnych lodzi zależnie od swej is to ty  
i pozostaw iają po sobie n iezatarte  ślady we wspom­
nieniach. W ydarzenia tak ie  pow stają  bądź mezaleź 
nie od woli naszej, bądź też  w yw ołają je jednostki, 
obdarzone zasobem inieyatyw y. Ody jednostkam i
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Z]azd rękodalolnlków 1 pr^omyaloweów vo Lwowio: Grnpa uczestników podczas obrad.

szlachetniejszem jego zrozumieniu, a fi’mę, odziedzi­
czoną po ojca, doprowadził do takiego stopnia roz­
kw ita, iż należy ona do pierw szych nie ty lko  w  l e ­
szem mieście, ale wogóle w  krajo. Czynności z a ­
wodowe nic zasklepiły go w czterech ścianach swego 
domu handlowego, pozwalając na wzięcie udziałn 
w  życiu obywatelskiem . W  r. 1897 w szedł do Rady 
miejskiej, k tó ra  w  r. 1907 w ybrała go pierw szym  
wiceprezydentem . Godność tę  Piastował do r. 1915, 
z powodu wypadków wojennych złożył ją, pozostając 
nadol członkiem Rady i biorąc udział w  pracach ró ­
żnych Komisyi i Sekcyi. Jako radca miejski, a przez 
kilka la t  w iceprezydent K rakow a, w dziejach naszej 
antonom ii zap isy  cię bardzo chlubnie, pracował g e r 
li wie i z calem zaparciem się aż do ostatnich chwil. 
Równocześnie przsz szereg la t buł zastępcą dy re­
kto ra  T ow arzystw a W zajem nych Ubezpieczeń, pełnił 
fankcyo członka kom itetu nadzorczego w filii B inku  
krajow ego, zasiadał jako członek W ielkiegojjW ydziałn 
Ki\3y Oszczędności m. Krakowa i Pow iatow ej K asy 
Oszczędności. Pozatem  należał do krakowskiej Kon- 
g reg icy i kupieckiej, w  której długie la ta  piastow ał 
godność starszego, był jednym z najczynniejszych 
członków Izby handlowej, in teresow ał się rozwojem 
życia kaitnraln«go i filantropijnego. Miłośnik zaby t­
ków starego  K rakow a, odnawiając Szarą Kamienicę 
kierow ał się przedew szystkiem  pietyzm em  dla pa-

żył zasługi, wie o tem  cały K raków , k tó ry  w  ś. p. 
Maciołowskim widział w zór pedagoga. W ysoko wy- 
Kształcony, sn to r kilkn podręczników w zakresie 
pedagogii, a m h ł sobie zjednać miłość sw ych nczniów 
oraz zaufanie i sym patyę wspólnio z nim pracują 
c .go  nauczycielstw a. Siły swe poświęcał też  poza 
szkołą niestrudzenie liczaym obowiązkom obyw atel­
skim. W  Radzie miejskiej zasiadał la t trzydzieści, 
popierając sta le  spraw y naszego szkolnictwa i strze­
gąc interesów  zawodn nauczycielskiego. Zorganizo­
w ał szkoły dla analfabetów, szkołę dla służących 
i szkoły zawodowe w ieczorne. B yi też p rz iz  czas 
dłuższy przew odnierącym  W ydzlałn dla nznpełnia 
jącej Szkoły przem ysłow ej.

Dla idei szkolnictw a narodowego i dla w ycho­
wania młodzieży, położył ś. p. Macicłowski niespo­
ży te  z a s^ g i, z nim schodzi do grobo ty p  praw dzi­
wego nauczyciela - oby w ateła, k tó ry  potrafił zrozu­
mieć cnłe znaczenie i powagę stanu  nauczycielskiego 
i połączyć dawne zasady pedagogiczne z nowocze­
snym i prądami.

Cześć Ich ;am ięci!

Stulotnla rocznica nałożenia askoty powszoobnot
w W olewicach: Budynek szkolny.

Zgon dvn wybltnyoh obywateli mineta Krakowa:
S. p. Julian Maciołowski, dyrektor szkoły 

im, św, Tana Kantogo.

stndya^praW nicze odbył ńa Uniw. wiedeńskim i na 
U  ni w. Jagiellońskim  z dyplomem doktora. P rak tykę  
sądow ą odbył w  K rakow ie, zaś bankową w  W a r­
szawie w  Banku Handlow ym . N astępnie poświęcił 
się zawodowi kupieckiemu, k tó ry  pojmował w  naj-


